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REDRO I JEGO „DOŻYWOCIE" 

. Bo tak już było przeznaczone, aby dol oła nazwi k F redry skupiły s:ę wszys
tk ie naj większe banialuk i, jakie k iedykolw iek koł:r:_~ały . u~h Polc:kow sło~
kim dźwi kiem m w ojczy te ·" - pm; iedział Boy-Zelensk1 w swoich „Obra-
ch unkach fredrowskich". · 

Istotnie, chyba o żadnym z p isarzy polski h nie napi ano lu uc~~nyc.~ 
lub pseudouczon eh dyser tacji, ozpraw ar tyk łów co ~ F r drz~. Twmczosc 
wielkiego komediopisarza ł '" przez długie lata prz~dm1otem zaJ adlyc~ sp~
rów i dyskusji. Utwor y ·ego ico wa o na \ szy tk1e stroi~ , ~ me tu.1ąc J~ 
w sposób nieraz zupełnie dowolny i prz padkowy, a dpowiadaJący obrazowi 
pisarza, jaki wytworzył się w umyśle daneg kry tyka czy badacza. 

Czegóż nie wypraw iano z t m Fred ą. Raz paso ano go. na surow g~ k az
nodzieję i moralistę, karcącego ad i ułomności szlacheckiego połeczenstwa 
drugi raz znow u dostrzegan w jego ut ~ra h tylko. apo eozę sarmatyzf!m 
i wszelkich cnót szlacheckich. Jedni słyszeli w komedrn~h Fre.d~y . ty lko me
frasobliwy śmiech drudzy płacz i bezlit.osp.ą sat rę . NaJbardz1eJ ednak po
pularny był sąd , 'że Fredro o dobroduszn poczciwina k tóry . słon~cznym, 
pobłażliwym uśmiechem opromieniał wszelkie matactwa i grzes~k1 01ch bo
haterów. Zależnie od potrzeb Ch\ ili sta iano Fredr uroczyscie ~a ~o~ole 
pomnika, albo go dość bezceremonialn.ie z niego strącano . Co dziwmeJsze~ 
wszystkie te sprzeczne sądy opierały się na t eh samych. teks~ch t redrow 
skich komedii k tóre każdy z badaczy komentówał na SWÓJ sposob, przekona~ 
ny o nieomyl~ości swoich wniosków. Stąd ten niesłychany chaos w naszeJ 
wiedzy o Fredrze i jego dziełach. 

z chaosem w krytyle i historii li eratury wiązał się za~ęt w teatrze: Jakby 
nie dowierzając genialnemu talentowi wielkiego komediopisarza, us1łowa!1~ 
mu w rozmaity sposób „pomagać' , nag.i_n aj ą~ niemił~sierni~ tek~ty do mmeJ 
lub bardziej wyrafino ~anych koncepc31 rezysersko-mscemza~~Jnych. I _tak 
biedny Fredro przeszedł przez wszystkie niemal możliwe formy 1 .sty_le scem~z
ne od uroczystej celebry do zupełnej farsy ~ grotesJ:t i z przylepia:i1em noso~ 
i świadomym deformowaniem postaci włączme. Mów10no wprawdzie przy k.az 
dej okazji o „stylu fredrowskim ', o t r adycjach Fredry na scenach po~sk1ch, 
ale błądzono trochę po omacku, nie bardzo wiedząc na czy~. wła~ciw1e ten 
styl fredrowski polega, jakie było prawdzi~e ?blicze Fredr~ i Jaka 1 e~t praw
da jego komediowych arcydzieł, bo za takie Je uznawano Jed~og.łośme. 

Obrachunki fredrowsk ie" Boy'a przeprowadziły rewizję usw1ęconych są
dó~ o Fredrze, wnio ły dużo odkrywczych, n.iezauważon~~h dotychczas szcz~= 
gółów znakomicie naświetliły st ron oby zaJową komedu Fredr!, u.wy~ukh 
ły ich olbrzymie walory artystyczne, n ie mniej jednak nie wyJaśmły istoty 
sprawy. . d p 

Dziesięciolecie powojenne przyniosło wspamały renesans Fre ry. r zez sce-
ny polskie przeszło w t riumfaln_Ym pochod~ e wiele kome?ii Fred:y, 
a jego miech rozbrzmi wał po całeJ P olsce z me~p tykan~ od w1el . l~t siłą 
Dzieła genialnego talentu pisarza ostały si wobec w zystld ch ko ~d1op1~arzy 
i mądrvch spojrzeń wnikliwych badaczy, przetrwa y iężk"e lat WOJenne. I raz 
jeszcze· kazały swą młodość i żywo ność. Krytyk a ?owoJenna a z.a . mą I t~a
try podjęły rewizję dawnych, przestarzałych pogl dow na F; ~ ę. i ~ego ~or
czość . Opierając się na zdobyczach współczesnej wiedzy ? s ~~ecie i udz~?ch, 
na marksi towskim ujęciu przemian zachodzącyc w h!storn, wkro~zyl s~~ 
w dziedzinie badań nad Fredrą na nowe ory. Współcze~ni ~ tyc!. i . ~r~y~c1 
zwrócili uwa~ n a klasowy harakter kom edii fredrowskie], UJawrulI Je sc1s-

ły .1.wiązek z ep ką. w której powstała 1 śr . dowi ·kiem . W Lym naświetleniu 
ukaz3ł i z catą wyrazi t ścią wspaniały talen re ktyczny Fredry, dającego 
w s 'YC utwora h i rny obraz zamierają ego feuda n ego ś iata pierwsze.i 
ołowy 9 wieku. Fredro odt o zył ten świat t kim, j im był w istocie uka

zuj ą jego m łe zalety, ale i nie ukrywają wielkich wa . . ·lko i, k tórz uwa
:lali Fredrę za bezkrytycznego p iew ę i gloryfikator ·zlacheckich cnót taro
polsk.ich . uporem godnym lepszej sprawy tarali się tych wad nie dostrzegać. 
c naj wyżej kwitowali je śfnieche popr zez łezkę rozrzewnienia - bo to takie 
p ski . takie nasze . 

okresie ostatnich dziesięciu lat możemy z oto 1ać kilka nowator 'kich. 
rev izjon istycznych przedst wień fredrow k i h. Pr zeds a\vienia te b ł ' - mim 
tych czy innyc błędów - śmiałą próbą odnalezien ia właś iw ego p r awd ziwe
go Fredry. Okazało się, że dokładne odczytanie tek.st utworu i ."ego zawartości 
tr ściowej, odnalezienie zwykłej, ludzkiej p r wdy charakteró w, umie zczenie 
postaci w konkretnych warunkach spał cznych i politycznych, stanowczo le
piej wyjaśnia wszystkie punkty sporne niż długie• wywody komentatorów, usi
ł ujących naginać arcydzieło fredrowskie do własny h teor· i i do ·aźn eh potrze . 

Gr bą p zesadą byłoby twierdzenie, że odkryliśmy już tajemnicę fredro\ -
.·kiego stylu i fredrowskiej prawdy. Weszliśmy dopiero a r aczej powor usiłu
.iemy \\lchodzić na laściwą drogę i zapewne dużo je z ze wody upłyni zanim 
z pod grubej powłoki f· lszywych i s rze znych ądów w ·dobędziemy naresz
cie Fredrę prawdziwego, żywego, pozbawionego sztu znych n adbu . k . dO·· 
k mponowanych m·stern ·e przez naszych fredrologów. 

Około osoby F edry toczą się nieustannie dysku je · pole iki, wy\A·oływa
ne przez wszystkie śmielsze i bardziej odkrywcze inscen izacje r d owskie . 
ś epl wyznawcy mglistych, bo vłaściwie n igdy nie p ecyzowanych , trad ·cji 
Lredrowskich" i „fredrowsk"ego stylu ' biją na alarm Hokroć j akiś od ·ażniej sz. 
reżyser pokusi się o uczciwe odczytanie tekstu F dry i ukaże owe osł· wione 
cnoty staropolskie prawdziwie tzn. nieco mniej podniośle, nie podlewa j c ich 
prze ładzonym sosem, znanego nam z okr su międzywojennego, taniego senty
mentu do kontusza i karabeli i cichego dworku zy magnackiego pałacu. Roz
legają się wołania: ,,Nie szargajcie świętości narodowych ! Nie fałszujcie Fred
·y !'' itp. Aż dziw bierze że ci sk dinąd mądrzy, godni sz unku ludzie, nie 
ehcą Lrozumieć. że to nie fa szowanie Fredry, tylko 1ozo na praca nad oczysz-
czeniem go z narosłej przez Jata skorup al~zywych czy .i e nostronnych opinii. 
Wzbogaciła się nasza wiedza o Fredrze i jego poce. Nie wykorz. stanie tej 
wiedzy dzisiaj, przy inscenizowaniu k medii fredr ow k ich, byłoby iężkim prze
winieniem wobec naszego wie kiego pisarz· i j g spuścizny . P rze ·ież j uż Bo . 
mówiąc o koniecznośc uporządkowaniu naszego ·to un ku d Fredry, podkreś 
lał, że ,,sąd o dziełach iterackich nie je t jaką · matematyczną, az zdobytą 
pra ~,. ale stosunkiem każdego pokolenia i każdei epoki do ż:v v,_, eh tworów 
S7.tUkl . 

Fred ·o to wielki rear s a o zdumiewa ącej \ prost konh ·etnosci widzenia ota
~za.iąceJo go świ ta i ludz' . P staci komedii fredrow kich n ie mówią · ni jed
n ego słowc , nie rob·ą ni jednego posunięcia, k t ' reby nie wypł •ało logicznie 
z i h organiz ej · psychicznej i przyn leżności społ cznej. Ta właściwość w ·pa
nia go t lentu pisarza przejawia się r 'wnież i w „Dożywociu' ' . komedii napi-
anej w 1835 r. a zaliczonej słusznie obol ,Zemst ", „Slubó r panienskich" 

i ·:.Pana Jawi Iskiego" do najceln iejszych utw orów Fredry. Pos aci • Dożywocia" 
to prawdzi'wi, pełni ludzie stwo z i przez F edrę z genialną znajomością psy-
hik. ludzkiej i jej ze~-nętrznyc przejawó . W tej olb ·zymiej wiedzy pisarza 

o człowieku, wynikającej z daru "k liwej obs rwacji eży źródło głębokiej 
prawdziwości jego postaci a jednocz ~ 1 · • łości r. sunku byczajowego, któ
ry u Fredry nabie a cech w ierne ci historycznej. 
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. Dożywocie'· j es t, jak wiemy, ostatnią komedią pierwszego okresu twórczosci 
Fredry napisaną p rzed głośnym „złamaniem pióra" przez p isarza, 1 tóry wszyst
kie następne utwory chował do biurka, nie poz alając i h drukowa · an wys
tawiać. Akcja komedii p p rzedz jących „Dożywo ie'' rozgrywała się w środo
wisku szlachecko-ziemiań k im. „Dożywocie" wprowadza nas w świ t drobno
mieszczański Lwowa w la tach trzydzie t ' h 19 wieku . Jest to okres narastania 
kapitalizmu i zbliżania si~ n ieuchr onnego, ekonom icznego upadku Polski szla
che ko-feudaln ej . Galicy jska szlach t - w iejska, uprawiaj ąca zacofaną , prymi
tywną gospodarkę, nie może ' uż obej ś · się bez m iasta 1 pożyczających pod zas
taw pieniądze drobn eh spek ulantów . Drobnomie„zczański prvciarz i ciułac7. 
wkracza odważnie ,,_, życie ginącej patriarchalne j szlachty . 

Boh ter k omedii F redry. Prosper Łatka jest łaśnie takim drobnomiesz
czaninem, k tóry dorobił się pewnej fo r tunki, kupił k am ienic i zaczął upra
wiać lichwę, pożyczając pod zastaw ,zł te· młodzieży" i zru ·nowanej zlachcie. 
Kupił dożywa ie Birbanckiego, bo wietrzył w t. m d bry in teres. n ie p rzecz ł 
.iednak w swej naiwności , ile mu to p rzy porz zgryz ty i kłopotów. 

Cóż t było o doż wocie? Na czym polegała transak cja, k tóra do. tarcz ł <ł 
Fredrze znakomitego parny ·ł u do jednej z n jlepszych jego k medii? 

W p aragr afie 592 i n ast pn eh I deksu Zobowiązań czyt my : ,p zez umo
wę o rent jedna ze stron zobowiązuje ~i do oznaczonych ś iadcze · okreso
w eh w pieniądzach lub innych r ze zach z miennych, na rzecz drugiej osoby 
lub o oby t r zeciej. Jeżeli z mowy lub z n tury rzeczy nic innego nie wynik . 
należy uiszczać rentę aż do śmierci osoby, na k t · r · ·zecz u tanowiona została . 
Rentę można przenieśc odsprzedać - przyp. Z. K)' ' . 

Tyle ustawa. Ocz 7'\! iście je t t o brzmienie kodek u wsp łczesnego z r. 1933. 
wiemy jednak, że prawę r en ty dożywa n iej wzg ędnia już k odeks napole
oński z 1804 r. , znał ją u t awa au 1riack a z 1811 r ok u, a także polsk ie prawo 
ziemsk ie. Występo ały tylko różne n azwy : doż w cie, wymiar w m w a, ren
ta. Otóż Leon Birban k i, po przehulaniu m a ·ątku , o trzymał prav. dopodobnie 
w spadku po j kimś k rewnym pl'awo do takiej dożywotniej r ent , wypł can e· 
mu w pe nych reg tlarnych ods ępach zasu Ponieważ j dnak pieniądze t _ 
n ie wystarczał. m u prz jego nulasz zym trybie ży ia, a rentę można . ło 
odsprzedać osobi tr zecie i za wypła oną jednorazowo większą urnę picmiędz . 
Birbancki sk rzy tał z pierw ze · k azji i prz z pełnomocnika sprzedał prawo 
do pobierania enty nieznanemu ·obie „prała towi z Berlina" , kt' rym w rzeczy
wistości był pan P r sper Łatka. Tr nsak ja mu. iała być załatwia a w nie
zupełnie uczciwy sposób, skoro w tekści e . ztttki kilkakrot. ie v. pomina s ię 

,wydarciu·• dożyw cia pr zez Łatkę . 

Łatka może jednal korzystać z ren ;y Birba1 ckiego ty ko do jego zgonu 
i w tym tkwi źród o k api t lnego pomysłu F edr 1 któr l eh viar zowi, wyzu
temu z wszelkich skrupułów, każe troszczyć się o i dro ·e i życie Le n a jak 
na jczulsza matka cz ' kochanka. Jakaż to genia na f'gura ten Łat rn. J ak 
po mist r zowsk nakreślońa. Ileż nieodpartego kom izmu w jeg ozpaczliwym 
zabieganiu o zdrowie i całość swojej ofiary. I tu wł · śnie wypad· r z je zez 
prz pomnie· uwagę o c:udownej znajomo · ci p y ·h ik i ludzkiej u Fredr . Wy
posażył swo ·ego Ła kę w takie boga two rysów ps chicznych, tak dogłębn · 
p rawdziwych. z taką nie 1 aganą logika podporządkowanych głównemu dą-
7.eniu lichwia rza, jakim jest chęć pomnażania majątku i śmierteln lęk przed 
grożącą m u ze stron Birbanckie o ruiną. że · a iąc się bez przerwy pery
petiami n iefortunnego nab~ c · doż wocia, trze a jednocześnie podziwia ·. 
genialność hvórc te j igur . należącej do n · jw panialsz, eh postaci komedii 
nie tylko po skiej ale eh ba ś iato ej . 

Porównuje s · ę n ieraz Łatkę z bohaterem m lierowsk iego „Skąpe '' - Har 
pagonem. Mimo ozorn eh p dobieńst nie m a n ic b ardziej nie łu~ znego, jak 
takie zestawienie. Harpagon o skąpięc zimn , ·acho \•any, dr pieżny, do
chodzący w swym sknerstwie do s an u p sychopatologi zn go. Łatka nie jest 
w żadnym razie zamierzon m przez au tor w zorco 1,,1ym typem kąp na wiel 
k~ skal ę. To z kły dus ·grosz i spryciarz, k óry d r bnym1 szachrajst rami do-

ch odzi do p1emędzy, to złowiek r a2hwy, ner w owy, przerzuca3 ący się błyska
wicznie z jednego nastroj u w in potrafiący nawet zdobyć się na gest ofiaro
wan a Rózi k o ztow nego pierści nka. Je ·t niewątpliwie figurą nikczemną pod 
względem przyd atności społecznej, chwilami groźną w dział aniu wobec ludzi 
korzys taJ ących z jego usług, przede wszys tkim jednak ogromnie zabawną 
i śmiesz1 ą. Jeżeli j uż szukamy podobieństwa co Harpagona, znajdziemy go 
więcej w postaci Twardosza, ale na pewno nie w Łatce. 

Fredro przedstawiając świat „Dożywocia" w całej jego objektywnej praw
dzie, dał nam znakomity dokument obyczajowy, któr y w dzisiejszych warun
kach społecznych nabiera cech ostrej, może niezamierzonej aż w takim stop
niu satyry. Przedmiotem satyry mieli być na pewno dwaj lichwiarze: Łatka 
i Twardosz, tymczasem satyra ta objęła niemal wszystkich bohaterów komedii, 
nawet tych których Fredro potraktował z nieukrywaną sympatj ą. Trudno nam 
dzisiaj darzyć sympatją utracjusza, nieroba i hulakę - Birbanckiego. mimo, 
że autor wyposażył go we wdzięk i humor szalonego młodzie11. a o niezbyt ro
zumnej 2łowie, ale o „złot 'fi sercu". Monolog, w k tórym Birbancki pragnie 
wzni eść się „nad poziomą przestrzeń świat , a który ogólnie uważa się za 
wypowiedź myśli samego autora, w ustach Leona staje się przejawem typo
w ej romantycznej pozy podchmielonego winem młodego człowieka. 

W „Dożywociu" jest jeszcze jeden taki monol og autorski wypowiadany przez 
stojącego u progu ruiny szlach cica, Orgon a. „Swiecie, ty krętoszu stary ... " wo
ła Orgon1 użalając się gorzko na świat zepsuty, w którym decyduje nie war
tość człowieka, ale jego pieniądz . T r udno sło om Organa odmówić słuszności. 
ale trudno jednocześnie n ie czuć odrobiny żal do Fredry, że ten właśnie pięk
ny monolog każe wygłaszać przedstawicielowi sa r matyzmu zacofanemu szla
gonowi, którem u wysokie mniemanie o sobie i swoich cnotach nie przeszkadza 
jednak sprzedawać córkę lichwiarzowi za sześć t sięc, reńskich dla ratowa
nia majątku. 

Naprawdę, ze wszystkich postaci „Dożywocia" na sympatję zasługuje je
dynie Rózia i może jeszcze kuty na cztery nogi Filip, bo przecież nie dwaj pija
cy, k arciarze i głupcy - Lagenowie, a nawet i nie doktór Hugo. 

„Dożywocie" jest genialnie napisaną, realistyczną komedią obyczaj ową o mis
trzowsko przeprowadzonej intrydze i świetnym rysunku charakterów. Jest ar
cydziełem komedio vego kunsztu w skali światowej i pra wdziwym fajerwer
kiem najprzedniejszego dowcipu i komizmu. Wszystko to prawda, ale - wy
baczcie tradycjonalności i piewcy cnót staropolsk ich - pochwały dawnego oby
czaju w tej komedii dopatrzyć się niesposób. 

Zbigniew Kraw: 



Cena 6D groszg 

Początek przedstawień wieczorowych o godz. 19-tej 

'* 
Stosownie do zarządzenia władz administracyjnych wejście na 
widownię po rozpoczęciu przedstawienra jest niedozwolone 

* 
Kasa biletowa czynna jest codziennie od godz. 10-eJ. 

* 
Przedsprzedaż biletów na 7 dni naprzód w P.B.P. „Orbis" 
Bracka 16 w godz. 11 18 i w kasie Teatru od godz. 10 

ł...ll .... ~ 

„wy d· • 
Łatka i 

i w tym 11r, 
+""mP 

* 
ulgowe (zbiorowe) w Biurze Organizacji 

w godz. od IO do 15 

* 
Telefony: Dyrekcja i . sekretariat 

Organizacja widowni 
(bilety ulgowe) 

915-78 
909-41 

Stł 2. Zam. 1010 - 5000 - B-6-84604 

Widowni 

906-5Y 


